Opłata pocztowa uiszczona opłata pocztowa uiszczona gotówką. 


Cena 10 gr. 


FALANCA 


PISMO NARODOWO-RADYKALNE 


Nr. 2! (47). 


Warszawa, 24 maja 1937 roku 
EEE. 18 zi W | = 
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Polska w złotych kajdanach 


Demaskujemy pęta żydowskiego kapitału, oplątujące gospodarstwo polskie 


Teza 13. „Zasad Programu Na- 
rodowo - Radykalnego* głosi, że 
„żydzi zostaną z Polski usunięci, 
a majątki ich odebrane drogą 
ustaw*. Wielu ludzi nie może zro- 
zumieć, dlaczego nie chcemy ży- 
dom pozwolić wywieźć z Polski 
ich majątków, dlaczego majątki 
żydowskie zostaną skonfiskowane 
przez Rząd Narodowy na rzecz 
rozbudowy polskiego przemysłu. 
Ludzie ci nie rozumieją, że gdy- 
byśmy żydom pozwolili zabrać z 
sobą to wszystko, co dziś w Polsce 
stanowi ich własność, to wywieźli- 
by trzy czwarte Polski, ogołacając 
nasze państwo z lwiej części bo- 
gactwa narodowego, a z niektó- 
rych dziedzin naszego gospodar- 
stwa nicby wogóle nie zostało! 
Nie możemy zatym pozwolić ży- 
dostwu na ograbienie Polski z bo- 
gactw zebranych przez nie w cią- 
gu całych stuleci, drogą łajdackie- 
go wyzysku i niczym  nicograni- 
czonej przewrotności. 


Najłepszym zatym komentarzem 
do wspomnianej tezy Programu 
Narodowo - Radykalnego będzie 
przedstawienie potęgi gospodar- 
czej żydostwa w Polsce. Pragnie- 
my rzucić snop światła na te złote 
kajdany żydowskiego kapitaliz- 
mu, skuwające nasze gospodar- 
stwo, pragniemy, by każdy Polak, 
stając razem z nami w szeregu do 
walki z jednym z najgroźniej- 
szych wrogów Polski, zdawał so- 
bie sprawę z jego siły i z jego 
wpływu w naszym państwie. 
Wróg ten rozporządza bronią po- 
tężną — pieniądzem. Pieniądz du- 
żo może — można nim kupić so- 
bie popleczników i obrońców, 
można zniszczyć niewygodnych 
przeciwników, można tak ześwi- 
nić ludzi, że zamkną oczy na naj- 
większe zbrodnie i łajdactwa, do- 
konywane na ich własnej Ojczy- 
źnie . Tę potężną, starą jak świat, 
broń żydowską chcemy ukazać o- 
pinii polskiej, niech każdy Polak 
wie. jaką jest jej siła... 

W najbliższych numerach „Fa- 
łangi* przejdziemy kolejno wszy- 
stkie najważniejsze dziedziny ży- 
cia gospodarczego Polski, wskazu- 
jąc w nich rolę kapitału żydow- 
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skiego. Będziemy podawali nazwi- 
ska żydowskich rekinów, żerują- 
cych w naszych finansach i prze- 
myśle, wyciągniemy na jaw naj- 
większych żydowskich potenta- 
tów, tuczących się na polskim ro- 
botniku. Ta ponura wstrząsająca 
lista będzie długa... Starczy na kil- 
ka numerów „Falangi“, choć, po- 


dając składy osobowe „rad nad- 
zorczych'. „zarządów“ i „dyrek- 
cji“ różnych instytucji i przedsię- 
biorstw, ograniczymy się jedynie 
do opublikowania nazwisk ezłon- 
ków żydów, w wyjątkowych tyl- 
ko wypadkach podamy nazwiska 
Polaków, jeśli nazwiska te będą 
miały swą szczególną wymowę... 
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Młodzi nie podpiszą się 


Ogłoszenie „Zasad Programu 
Narodowo-Radykalnego" przyjęte 
zostało głuchym milczeniem przez 
oficjalną prasę Stronnictwa Naro- 
dowego. Nie polemizowano z nami, 
usiłowano przemilczyć nasze wy- 
stąpienie programowe, przypu- 
szczalnie dlatego, że polemika 
zmusiłaby Stronnictwo do sprecy- 
zowania swoich własnych tez pro- 
gramowych, to znaczy do sprecy- 
zowania tego czego niema. Równo- 
cześnie jednak młodzi Stronnie- 
twa, którzy dotkliwie odczuwają 
brak programu we własnej orga- 
nizacji, którzy ciągle słyszą o 
Wielkiej Polsce, a nie wiedzą, jak 
ta Wielka Polska będzie wyglą- 
dać, których karmi się od szeregu 
lat ogólnikami i frazesami, usto- 
sunkowali się do programu Naro- 
dowo-Radykalnego więcej niż 
przychylnie, rozumiejąc, że jest 
to wyznanie wiary ideowej całe- 
go Ruchu Młodych, bez wzgledu 
na to gdzie, w jakich ramach sta- 
rych partji tkwią jeszcze jego 
członkowie. Program Narodowo- 
Radykalny stał się programem 
młodych Stronnictwa Narodowe- 
50, a nawet niektórzy, bardzo na- 
wet wysoko postawieni, działacze 
stronnictwa twierdzili, że został 
on poprostu... ściągnięty z progra- 
mu ich organizacji, choć tego pro- 
gramu nikt jeszcze na oczy nie 
widział. 


Dziwnie też naszych młodych 
kolegów ze Stronnictwa Narodo- 
wego musiało zaskoczyć  potępie- 
nie „Zasad Programu Narodowo- 
Radykalnego" ze strony jednego z 
oficjalnych organów stronnictwa 
„Myśli Narodowej”. , W numerze 


tego tygodnika z 16 b. m. jakiś a- 
nonimowy autor zamieścił wielki 
artykuł, poświęcony krytyce na- 
szego programu.  Straszliwa to 
krytyka: „Myśl Narodowa“ usiłu- 
je dowieść, że nie jesteśmy naro- 
dowcami, nie jesteśmy katolika- 
mi, natomiast jesteśmy poprostu 
komunistami i hitlerowcami i że 
od „Fołksfrontu* różni nas jedy- 
nie... wrogi stosunek do żydów. 
„Czy i ta przegroda miałaby być 
w dalszym rozwoju przeskoczo- 
na?“ zapytuje zgłupia frant ano- 
nimowy autor. 

Nie będziemy wdawać się w po- 
lemikę z tą mętną, bezrozumną 
napaścią. Proszę nam pokazać 
swój własny program, swoje wła- 
sne postułaty polityczne i gospo- 
darcze, wtedy porozmawiamy. Ale 
nie będziemy dyskutować z auto- 
rem, który program, zaczynający 
się od tezy: „Bóg jest najwyższym 
celem człowieka“ nazywa progra- 
mem  hitlerowsko - komunistycz- 
nym, który napada, krytykuje, 
ale nie mówi czego sam chce. 

Jednego jesteśmy pewni: pod 
artykułem w „Myśli Narodowej" 
nie podpisze się dziewięć dziesią- 
tych młodych Stronnictwa Naro- 
dowego, nie podpisze się i pocichu 
go potępi. Aras naszych kole- 
gów, znamy ich lepiej, niż ludzie. 
którzy mają złudzenie, że nimi 
kierują. 

I jeszcze jedno: przypuszczamy. 
że wspomniany artykuł dostał się 
do „Myśli Narodowej” bez wiedzy 
redaktora tego pisma, senatora 
Zygmunta Wasilewskiego, jedne- 
go z najgłębszych i najzasłużeń- 
szych pisarzy polskiego nacjona- 
lizmu, człowieka, dla którego ży- 
wimy pełny, szczery szacunek. 


W. K. 


Zaczynamy już w numerze ni- 
niejszym. Na pierwszy ogień idą 
banki, te najważniejsze nerwy 
finansowe życia gospodarczego 
Polski. W czyich rękach nerwy te 
są narzędziem? 


ŻYDZI W BANKACH 


1) „Związek Banków w Polsce*, 
naczelna instytucja banków w 
Polsce (Warszawa, Jasna 8). W Ra- 
dzie Nadzorczej: Wacław Fajans 
(prezes), Paweł Heilperin (vice- 
prezes), Andrzej Rotwand. 


2) „Bank Angielsko - Polski“ 
(Warszawa, Traugutta 7). W Ra- 
dzie Nadzorczej: Szymon Landau, 
Karol Sachs. 

3) „Bank Cnkrownietwa* (Poz- 
nań, Mielżyńskiego 7). W Radzie 
Nadzorczej: Edward Natanson, 
Leopold Lewy, Maurycy Poznań- 
ski, Karoł Sachs. 

4) „Bank Dyskontowy* (War- 
szawa, Fredry 8). W Radzie Nad- 
zorczej: Adam. hr. Tarnowski 
(prezes), Piotr Heilperin, Maurycy 
Hertz, Paweł Kornfeld, Kazimierz 


Poznański, Józef Witenberg. 


5) „Bank Handlowy“ (Warsza- 
wa, Traugutta 7/9) W Radzie Nad- 
zorczej: b. min. August Zaleski 
(prezes), Alfred Falter  (vice-pre- 
zes), Leopold Kronenberg, Szymon 
Landau, Feliks Wiślicki. 

6) „Powszechny Bank Związko- 
wy w Polsce* (Warszawa, Zgoda 
11). W Radzie Nadzorczej: Antoni 
Wieniawski, Alfred Schwartz, Li- 
pe Schutzman, Leopold Wellisz, 
Jakób Turnauer. Dyrektor: Wa- 
cław Fajans. 

7) „Bank Zachodni“ (Warszawa, 
Fredry 6). W Radzie Nadzorczej: 
Zdzisław ks. Lubomirski (prezes), 
Józef Landau, Andrzej Rotwand, 
Michał Wawelberg. Dyrektor: Jó- 
zet Rapaport. 

Tak więc Wacław Fajans siedzi 
w dwuch bankach, podobnie An- 
drzej Rotwand i Karol Sachs, na- 
tomiast „rodzina“ Landau zgarnia 
forsę aż w trzech Radach Nadzor- 
czych! 

$ 

W następnym numerze „Falan- 
gi” przesuniemy nasz reflektor na 
Towarzystwa Ubezpieczeń. Tam 
też się roi od chałatów... 


Niema zwyciestwa bez walki — Niema walki bez oliar 
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Orkan nad Brześciem 


Dzień 13 maja w Brześciu według opisów prasy 


Poniżej przytaczamy najpełniej- 
szy opis zaburzeń w Brześciu, po- 
dany przez „Goniec Warszawski” 
z dnia 15 b. m. 

„Wiadomość o śmierci Stefana 
Kędziora rozeszła się lotem bły- 
skawicy po Brześciu, budząc roz- 
gorączkowanie i oburzenie, Ruch 
antyżydowski rozpoczął się u stra- 
ganów, w pobliżu miejsca zabój- 
stwa. Straganiarze - Polacy jęli 
wywracać stragany żydowskie, ni- 
szcząc towar. Odruch ludności 
szerzył się, jak płomień. W kilku 
miejscach mówcy. których naz- 
wisk nikt nie wie, przemawiali 
krótko do tłumu, przypominając 
sprawę wachmistrza Bujaka. 

Żydzi jęli w popłochu zamykać 
swe sklepy i barykadować się w 
mieszkaniach. _ Wzburzenia tłumu 
nic już jednak nie zdołało po- 
wstrzymać. Ruszył on w dzielnicę 
handlową — a nie trzeba zapomi- 
nać, że 90 procent przedsiębiorstw 
handlowych w Brześciu, to firmy 
żydowskie. Tłum jał odbijać żalu- 
zje w sklepach i magazynach. Nie 
oszczędzono żadnego żydowskiego 
sklepu, żadnego mieszkania 

W sklepach i w oknach miesz- 
kań Polaków powywieszano napi- 
sy: „lu mieszkają chrześcijanie“. 
„Tu jest sklep chrześcijański”. Po- 
jawiły się też na wystawach i w 
oknach mieszkań święte obrazy, 
krzyże, szkaplerze i różańce. 

Gdy ;Żżydzi zorientowali się w 
sytuacji, jęli w oknach swych 
mieszkań wywieszać krzyże robio- 
ne z papieru, a na kilku wysta- 
wach żydowskich pojawiły się o- 
brazy Matki Boskiej. Nic to jed- 
nak nie pomogło, ponieważ miesz- 
kańcy domów wskazywali tłumo- 
wi mieszkania i sklepy żydowskie. 


NIE RABOWANO 


Zajścia w Brześciu trwały od 
godziny 9-ej rano do godziny 1-ej 
w nocy i przeniosły się na przed- 
mieścia, na Szpanowicze, na Wo- 
łyńkę i na przedmieście Grajew- 
skie. Tłum odrywał żaluzje i o- 
twierał sklepy żydowskie, po czym 
cały towar i urządzenia sklepów 
wynoszono na ulicę i niszczono 
całkowicie. Wynoszono również 
i łamano meble z mieszkań żydow- 
skich. Wszystko to dokonywało 
się w zupełnym spokoju, przy 
czym przestrzegano nieustannie, 
by nie rabowano niczego, nato- 
miast niszczono całe mienie ży- 
dowskie. 

I tak też było. Wypadków ra- 
bunku nie zanotowano. Natomiast 
handlowe ulice Brześcia przedsta- 
wiały dziwny widok: były zarzu- 
cone  poniszczonymi towarami i 
połamanymi meblami, tak że nie 
można było ani przejść, ani prze- 
jechać. Nie oszczędzono też aptek 
i składów aptecznych żydowskich, 
gdzie poniszczono cały zapas per- 
fum i kosmetyków. Tłum wdarł 
się się też do jubilerów żydow- 
skich, gdzie powynosił i powyrzu- 
cał na ulicę zegarki i biżuterię, 
depcząc ją nogami. 

„RZUĆ ZEGAREK NA ZIEMIE!“ 

Zdarzył się przy tym charakte- 
rystyczny incydent: 

Pewien młody człowiek prawdo- 


podobnie bezrobotny, chciał za- 
brać złoty zegarek. Dostrzegł to 
jakiś starszy pan, który wyjął 
rewolwer i podszedł do owego 
młodego człowieka, mówiąc: 

— Nie potrzebujemy nie żydow- 
skiego. Nie przyszliśmy tu rabo- 
wać. Rzuć zegarek na ziemię! 

Zawstydzony młody człowiek 
musiał położyć zegarek na chodni- 
ku i podepiać go własnymi noga- 
mi. 

„ODDŁUŻONE* MIASTO. 

We wszystkich magazynach ży- 
dowskich demonstrujący niszczyli 
księgi handlowe, oraz darli i wy- 
rzucali na ulice pliki weksli, Byty 
to weksle wystawione na zobowią- 
zania ratalne przez mieszkańców 
miasta. W ten sposób Brześc grun- 
townie „oddłużono”. 

Na ulicach Brześcia stały liczne 
kioski żydowskie z cukierkami i 
wodą sodową. Z kiosków tych nie 
ma ani śladu, tylko rozkopana zie- 
mia wskazuje punkty, gdzie były. 
Na jednym z przedmieść w drew- 
nianym parterowym domu miesz- 
kała rodzina żydowska. Tłum 
przyszedł przed dom i kazał Ży- 
dom opuścić go natychmiast, po 
czym całe urządzenie domu zni- 
szczono, a dom rozebrano do fun- 
damentów w ciągu 15-tu minut. 


NIE BITO... 

Szczególnemu zniszczeniu uległa 
nowa, komfortowa, nieotynkowa- 
na jeszcze z zewnątrz willa adwo- 
kata Rapaporta, znanego w Brześ- 
ciu z tego, iż występował z reguły 
jako obrońca w procesach komu- 
nistycznych. W willi tej wybito 
wszystkie szyby i zniszczono cał- 
kowicie wewnętrzne urządzenie. 
Nie ma niemal mieszkania żydow- 
skiego w Brześciu, gdzieby szyby 
nie były wybite. 

Podkreślić należy znikomą ilość 
wypadków pobicia Żydów. Nie bi- 
to, nie rabowano — niszczono tyl- 
ko. 


Wzburzenie tłumu było tak 
wielkie, że nieliczna policja miejs- 
cowa nigdzie nie mogła opanować 
sytuacji, ale też nigdzie przez ca- 
ły dzień nie doszło do starcia po- 
między policją, a tłumem". 

W opisie, podanym przez repor- 
tera socjalistycznego „Dziennika 
Ludowego” (dawna „Walka Ludu“) 
znajdujemy następujący fragment: 

„Nagle nozdrza uderza ostry za- 
pach perfum, wody kolońskiej i 


pudru. Pod stopami zgrzyta miał- 


ko utłuczone szkło. Spoglądam w 
bok na sklep i czytając szyld 
„Skład apteczny“ orientuję się, że 
to pachnie... bruk. Bruk nasycony 
24 godziny temu wonnymi płyna- 
mi z rozbitych butelek. Bruk mie- 
ni się także kolorami „Rachel 2“, 
„Ocre“, „Rose“ — to zwykły po- 
spolity kurz wyręczają dziś pa- 
ryskie pudry. 
13 MAJA PADAŁ ŚNIEG... 


Ulica jest czysta. Nawet za czy- 
sta, jak na Brześć. Ale oto maleńki 
ogródek przed domem, Zieleń jego 
nieśmiało przebłyska z pod białe- 
go całunu. Czyżby wczoraj lub 
dziś padał śnieg? Zbliżam się: to 
pierze i puch. W domu tym okien 
oczywiście nie ma. 

Oglądałem później zdjęcie od- 
cinka innej ulicy, zdjęcie zrobio- 
ne 13 maja. Przedstawia normalny 
obraz zakątka miejskiego pod 
śniegeim. 

Odkrywam w tym samym domu 
jeszcze jinną ciekawą rzecz: wi- 
docznie w Brześciu nie ma popytu 
na lokale sklepowe, bo oto jeden, 
zupełnie pusty. Podłoga tylko za- 
słana drobniutkimi złomkami drze- 
wa i jeszcze jakichś tam rzeczy. 
Rozpaczliwie wystaje z tej kupy 
tuzin guzików z perłowej masy, 
naszytych na hasłanie. 

5 ZŁ, ZA SEMICKI NOS 

Na znajomych dobrze ulicach 

nie spotykam ani jednego Żyda. 


Bolszewickie partactwo 


Na kolejnym posiedzeniu rady 
komisarzy ludowych Z. S. S. R. 
pod przewodnictwem Mołotowa 
były omówione m. in. następujące 
sprawy: 

1) produkcja przemysłu papier- 
niczego „Rada stwierdziła, iż prze- 
mysł papierniczy w ciągu ostat- 
nich lat nie wykonywał planu 
produkcji ani pod względem ilo- 
ściowym, ani jakościowym. Głów- 
ne przyczyny tego faktu tkwią w 
złej organizacji przedsiębiorstw, 
oraz w nieodpowiednim kierowni- 
ctwie ze strony ludowego komisa- 
riatu przemysłu leśnego; 

2) dodatkowe wyposażenie tech- 
niczne przemysłu tekstylnego. 
Fabryki ludowych komisariatów 
prźemysłu ciężkiego, lekkiego i 
obronnego, produkujące instala- 
cje techniczne dla przemysłu 
tekstylnego systematycznie nie 
wykonują planów.  Naprzykład 
plan budowy maszyn dla przemy- 
słu tekstylnego w ciągu 4-ch mie- 
sięcy roku bież. wykonany został 
w wysokości 68 proc. Została wy- 
łoniona komisja z udziałem dy- 


rektorów fabryk do znalezienia 
środków i sposobów rozszerzenia. 
produkcji instalacyj technicznych 
dla przemysłu tekstylnego. 


Daremny trud 


Walny Zjazd „Strzelca“ w Ra- 
domiu zatwierdził uchwałę w spra- 
wie rozwiązania w Przytyku od- 
działu Związku Strzeleckiego, po- 
nieważ członkowie jego „wykro- 
czyli przeciwko ideologii związku, 
biorąc udział w zajściach przytyc- 
kich“. Przypominamy, że kierow- 
nikiem „Strzelca“ w Przytyku był 
Józef Pytlewski, skazany w proce- 
sie przytyckim na rok więzienia. 

Zdaje się, że w niedługim czasie 
władze „Strzelca“ będą musiały 
rozwiązać wszystkie oddziały pro- 
wincjonalne swej organizacji, 
wszędzie bowiem wdziera się po- 
tężna, zdrowa fala antyżydowska, 
nie zważając na „ideologię związ- 
ku“. „Rozwiązywanie“ i „zawie- 
szanie“ fali tej nie powstrzyma. 
Daremny trud! 


Po kilku minutach mógłbym się 
założyć o 5 zł. z kimś b. spostrze- 
gawczym, że nie dostrzeże ani je- 
dnego semickiego nosa. I wygrać. 
Ludność żydowska znikła z ulic“. 


Zyd b. kom. bolsz. 


dyrektorem fabryki 


Dyr. fabryki gilz „Solali“ w 
Żywcu Goldberger, żyd, wytoczył 
proces o zniesławienie robotniko- 
wi Skrzypczakowi. Skrzypczak 
twierdził, że obecny dyrektor fa- 
bryki był komisarzem bolszewie- 
kim, na którym to stanowisku 
przyczynił się do wymordowania 
kilkudziesięciu Polaków.  Wobea 
procesu Skrzypczak zgodził się na 
przeprowadzenie dowodu prawdy. 
Rozprawa trwa. 

pc 
Sodalicje mariańskie 
przeciw żydom 

Dn. 16.V. odbył się w Warszo- 
wie Zjazd Sodalicji Mariańskich 
Młodzieży. Warszawskich Szkół 
Średnich. Na zakończenie obrad 
jeden z uczniów sodalisów zgłosił 
wniosek, domagający się radykal- 
nego zwalczania komunizmu i jego 
krzewicieli żydowskich przez Ko- 
ła Sodal. Mariańskich w szkołach 
średnich. Wniosek został jedno- 
myślnie i entuzjastycznie przyjęty 
przez całe zgromadzenie. 

Wiemy, jaką akcję prowadzi ko- 
muna przez żydów w szkołach 
średnich. W obecnych warunkach 
może się temu przeciwstawić tylko 
sama młodzież, Dlatego też uchwa- 
ły Sod. Mariańskich są bardzo cen- 
nym objawem. 


a 

Programu! Programu! 

W dniu 16 b. m. odbył się w 
Warszawie Kongres Związków Za- 
wodowych „Praca Polska“, pozo- 
stających pod wpływami Stronnic- 
twa Narodowego. Rezolucje Kon- 
gresu nasuwają smutne refleksje, 
Z takim bagażem szumnych ogól- 
ników i deklaracji o „godności 
pracy“ nie można myśleć o sku- 
tecznej walce z wpływami mark- 
sizmu w masach robotniczych. Ro- 
botnikowi polskiemu nie wystar- 
cza bezustanne obracanie się w ra- 
mach sprawy żydowskiej. To bar- 
dzo doniosła sprawa, ale poza nią 
istnieje równie doniosły problem 
przebudowy gospodarczej pań- 
stwa, reformy przemysłu i t. d. O 
tym Kongres „Pracy Polskiej“ po- 
wiedział zaledwie parę ogólniko- 
wych frazesów. Widać było, że nie 
czuje się na siłach wystąpić z jas- 
nym, konkretnym programem. A 
program jest potrzebny, program 
narodowy i radykalny, bo ofensy- 
wa marksistowska idzie właśnie ze 
zdecydowanym programem. 


Dom handlowo-przemysłowy 
Bracia Orszagh Sp. Akc. 


Warszawa, Leszno 15 


Aitvkuły sportowe, tennis, piłka noże 
na, lekka atletyka, boks, gry sporto- 
we, wioślarstwo, gimnastyka, turysty- 
ka, nagrody it. p. 
Żebrowski i Czajkowski 
Warszawa, Bracka 6 tel. 863-04 
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FALANGA 


Z myślą o Polsce 


Praca i walka ruchu narodowo- 
radykalnego nie toczy się wśród 
szumu jaskrawych frazesów i 
wielkich, napuszonych słów. Nie 
robimy przedstawienia z celów. 
któreśmy  ukochali, z ideałów. 
kióre nam przyświecają. Nie wy- 
ciągamy ich przy pierwszej lep- 
szej okazji. nie deklamujemy o 
nich z upojeniem, nie podniecamy 
się nimi. Bo te prawdy bezwzględ- 
ne, które zbudowały naszą posta- 
wę wobec życia i pracy, nosimy 
nie na ustach, nie dla wiecowego 
efektu. ale tkwią one głęboko w 
nas samych, płyną w naszej krwi. 
kierują naszym postępowaniem, 
formują nasze sumienie. 

Jeśli nie deklamujemy o Polsce 
i o narodzie. jeśli nie skazaliśmy 
tych słów na powiększenie podrę- 


cznego bagażu frazesów, przezna- 
czonych dla codziennego użytku, 
nie znaczy to, by myśl o Polsce. 
jako o celu naszych politycznych 
dążeń. nie była zasadniczym mo- 
tywem naszych rozważań i na- 
szych planów. Jesteśmy młodzi, ale 
niezwykle bogate przeżycia poli- 
tyczne wpoiły w nas poczucie od- 
powiedzialności za losy własnego 


narodu. tę najcenniejszą zaletę 
prawdziwego polityka. Nie dekla- 
mujemy — powtarzam — o Pol- 


sce, ale nigdy nie przestajemy o 
niej myśleć, nigdy nie tracimy 
Jej z oczu, gdy usialamy drogi na- 
szego politycznego postępowania. 
Żadna doktryna, żadne ponętne a 
puste. hasła nie zasłonią nam jej 
żywotnych interesów. Nie przeli- 
lozofujemy jej, nie wgnieciemy w 


sztywne ramy formułek. Waiczy- 
my o cele, wysoko dziś zawieszo- 
ne nad naszą, polską ziemią, ale 
mamy oczy szeroko otwarte na 
rzeczywistość i wiemy, co w Pol- 
sce wolno zrobić, a czego nie wol- 
no. Wiemy, że głęboki, radykalny 
przełom narodowy jest u nas hi- 
storyczną koniecznością, ale wie- 
my, że wojna domowa w stylu 
hiszpańskim byłaby poprostu 
zbrodnią wobec własnej ojczyzny. 

Postępujemy w określony spo- 
sób nie dlatego, że jest nam z tym 
do twarzy, nie szukamy efektu w 
lustrach, ale linię naszego poste- 
powania wykreśla ciągła, bezu- 
stanna myśl o Połsce, przed oczy- 
ma stoi ważkie pytanie: jak Pol- 
ska na tym wyjdzie? 


W. K. 


Zetkniecie towarzyskie 


Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych i młodej inteligencj 


We wtorek 18-go b. m. odbył się 
przy udziale blisko 400 osób ko- 
mersz otwarty z okazji 58-iolecia 
korporacji „Arkonia“. Na komers 
ten w charakterze gościa przybył, 
uroczyście powitany, generalny 
inspektor sił zbrojnych marszałek 
śmigl*-Rydz. Komersz składał się 
z części oficjalnej, cercle'u towa- 
rzyskiego i bankietu komerszowe- 
go. Wśród zebranych znajdowali 
się zarówno przedstawiciele star- 
szego pokolęnia inteligencji z Se- 
werynem Czetwertyńskim, b. woj. 
Sołtanem. gen. Andersem i kilko- 
ma profesorami na czele, jak i 
przedstawiciele młodszego pokole- 
nia inteligencji polskiej i akade- 
mików - korporantów. Zwłaszcza 
licznie reprezentowany był świat 
prawniczy — sędziowie, prokura- 
torzy i adwokaci. 

W części oficjalnej wygłosili 
przedstawiciele „Arkomii“ oraz 
korporacji skartelizowanych z nią 
a także zaprzyjaźnionych szefreg 
przemówień zakończonych toasta- 
mi ku czci: Rzeczypospolitej, „Ar- 
konii“, armii, senatów akademic- 
kich. marsz. Śmigłego-Rydza. Po 
poszczególnych przemówieniach 
odśpiewano hymn narodowy oraz 
szereg pieśni korporacyjnych, po- 
czem odbył się obrzęd sztychowa- 
nia. 

Na zakończenie części oficjalnej 
wygłosił przemówienie marszałek 
Śmigły-Rydz. W przemówieniu 

“swym generalny inspektor sił 
zbrojnych zaznaczył. że przybył, 
uby zamanifestować swą wiarę w 
duszę młodzieży polskiej i że ufa, 
iż przyszłość wiary tej nie podko- 
pie; wskazał również na dużą rolę 
jaką ma do spełnienia inteligencja 
polska. Marsz. Śmigły-Rydz zakoń- 
czył życzeniami pomyślności dla 
„Arkonii. 

Po odśpiewaniu „Gaudeamus* 
odbył się półgodzinny cercle towa- 
rzyski z udziałem generalnego in- 
spektora i kilkunastu przedstawi- 
cieli korporacyj warszawskich. 


Uroczystość nosiła charakter to- 
warzyski. Jest to tym więcej zro- 
zumiałe, że korporacje nie repre- 
zentują żadnego ruchu politycz- 
nego i nie dysponują żadnym o- 
środkiem polityczej siły. Tym 
właśnie charakterem towarzy- 
skim, niepolitycznym, umotywo- 


wali organizatorzy odmowę wy- 
głoszenia przez Jerzego Hagma- 
jera przemówienia,  opracowa- 
nego przez redakcję „Ruchu Mło- 
dych“. Odwołane zostało również 
przemówienie b. posła Stronnictwa 
Narodowego adw. Zbigniewa Sty- 
pułkowskiego. 

Tekst projektowanego pierwot- 
nie przemówienia |. Hagmajera 
brzmiał, jak następuje: 

Panie Marszałku, Filistrzy, Ko- 
militoni, Koledzy! 

Przypadł mi w udziale zaszczyt 
mówić nie tylko w imieniu włas- 
nym i moich Korporacyjnych Ko- 
legów. Jednakowe są dzisiaj myśli 
i dążenia całego młodego pokole- 
nia polskiego. Pokolenie nasze naj- 
dalsze jest od wszelkich sporów o 
przeszłość, której piękne karty po- 
rywają nas, których biędy jasno i 
objektywnie widzimy. Do mózgu 
i wyobraźni młodego pokolenia 
najsilniej przemawia wielkość i 
umiemy hołd złożyć prawdziwej 
wielkości, choćbyśmy za życia 
wielkiego człowieka byli z nim w 
walce ze względów programo- 
wych. Czcimy z glębi serca każdą 
wielkość, która jest częścią naszej 
narodowej historii. 

Nie, nie o przeszłość idzie nam 
młodym, lecz o przyszłość. I nie o 
ludzi nam idzie, nie o osoby. Idzie 
nam o program przyszłości, o plan 
akcji, o typ człowieka, który chce- 
my wychować. Przyszłość nie 
przedstawia nam się jako staropol. 
ska sielanka przy dźwięku okrzy- 
ków „kochajmy się“, lecz jako 
twarda i bezwzględna wałka o typ 
życia, typ człowieka, typ ustroju, 
typ gospodarstwa. 

Na tej płaszczynie jedynie na- 
stąpić może trwała konsolidacja 
Narodu. Polska dzisiejsza nam nie 
wystarcza, mierzj nas. Państwo w 
którym Narodem w pełni tego sło- 
wa znaczeniu, Narodem politycz- 
nym jest cienka warstwa inteli- 
gentów, w których nie ma nawet 
jednej kultury ogólnonarodowej, 
leez zbutwiała kultura szlachecko 
inteligeneka i bierna kultura chłop. 
ska, w których corazto narastające 
pokolenia nie mają miejsca ani na 
ziemi, ani w fabrykach, ani w han- 
dlu, w którym polskość zamiast 
zdobywać, cofa się, w którym obcy 
żydowski element rządzi gospodar- 


stwem i kazi kulture, w którym 
szerzy się korupcja i rozkład, w 
którym nie ma wielkiego planu 
zdobywczego xa zewnątrz a 
wszystko odbywa się na oczach 
mas biernych i niezdecydowanych 
wyładowującyc!: się w odruchach 
nieprzemyślanych. Oto jest Pol- 
ska dzisiejsza, Polska bez- 
bronna, bez przemysłu, bez mora- 
ie, bez planu. 

I nie wyjdzie się z tego stanu 
żadną stopniową „reformą* ani 
„reorganizacją“, ani „rekonstruk- 
cja“. 

Polska stoi w przededniu prze- 
lomu narodowego; trzeba zatargać 
najtajniejszym wnętrzem duszy 
polskiej, trzeba uderzyć miażdżąca 
pięścią we wszystko, co odgradza 
Połaków od świadomego udziału w 
twórczym życiu Narodu, trzeba 
wyyplenić bierność,  klasowość, 
krzywdę i nędzę, brudny interes 
jednostek, Ruch Młodych niesie 
odrodzenie przez wstrząs. Konso- 
lidacja musi nastąpić na gruncie 
Przełomu. 

Miode pokolenie polskie nie rzu- 
ca nieprzygotowanych, nieprzemy- 
ślanych haseł. Nie negacja powo- 
duje nami, gdy dążymy do prze- 
łomu, Młode pokolenie ma swój 
własny, konkretny program od ni- 
kogo nie pochodzący, w warun- 
kach niepodległego Państwa stwo- 
rzony, płynący ze zrozumienia po- 
trzeb į wielkich zadań stojących 
przed Polakami. Tym programem 
są zasady programu narodowo-ra- 
dykalnego. 

Cheemy oparcia życia 
Narodu'i Państwa na od- 
wiecznych prawdach wia- 
rykatolickiej. 

Chcemy jednej, p o~ 
wszechnej, dobrowolnej 
organizacji Narodu. 

Chcemy usunięcia z Pol- 
ski żydów i konfiskaty 
ich majątków. 

Cheemy |oparcia gospo- 
darki na zasadach: włas 
ność jest użytkowaniem 
rzeczy z ramienia Naro- 
du; podział dochodu na- 
rodowego powinien naj- 
pierw dać chleb każdemu 
chcącemu pracować Pola- 
kowi, a dopiero potym bo- 
gacić jednostki. 
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Przeglad prasy 
TO JUż JEST NUDNE. 


„Dziennik Ludowy“ zamieścił o- 
dezwę „Bundu“ i „Związku Nie- 
zależnej Młodzieży Socjalistycz- 
nej“, w której między innymi czy- 
tamy co nastepuje: 

Robotnicy Polski niejednokrotnie u- 
dzielili już dotkliwej nauczki faszystow- 
skim zbirom, Zarówno trzy lata temu na 
Woli, jak i w czasie tegorocznych pocho- 
dów majowych poczuli na Sobie rozwy- 
drzeni paniczykowie ciężkie lecz spra- 
wiedliwe pięści robcciarskie, Na ulicy ro- 
botniczej zamilkli faszyści, Dziś kolej na 
Was O ile nie chcecie, by wyższe uczel- 
nie były bramą wypadową faszyzmu, by 
słowe „student* stało się synonimem po- 
dlości — pamiętajcie: faszyści muszą 
zniknąć z terenu akademickiego-* 

Nudne są te wasze „groźby”, bo- 
jownicy o żydowskie panowanie 
nad Polską. Na nikim nie robią 
już one wrażenia. Groziliście nam 
już tyle razy i tyle razy braliście 
w skórę! Bo i z tą Wolą było tro- 
cę inaczej, niż się teraz chwalicie. 
Kto wówczas lizał się z ran w szpi- 
talu Dzieciątka Jezus? Kto gubił 
garderobę w ucieczce przed bojo- 
wą grupą O. N. R.? 

Nasi akademicy nie „znikną“ z 
Uniwersytetów, bo przed kim mie- 
liby uciekać? Przed tymi waszy- 
mi paroma wyleniałymi  „działa- 
czami', którzy „robią“ waszą 
„młodzież akademicką“? Przecież 
to kpiny! 

A polskimi robociarzami nam 
nie groźcie, bo już nie długo da- 
dzą się oni prowadzić na pasku 
macherów żydowskiego kapitału! 


ADWOKAT ŻYDOSTWA — 


„Głos Powszechny“, organ p. Je- 
drzeja Moraczewskiego oburzył 
się na uchwały Związku Adwoka- 
tów, domagające się ograniczenia 
ilości żydów w adwokaturze: 

Konstytucja polska mówi wyraźnie o 
równości obywateli bez różnicy narodo- 
wości i wyznania, 

Elita prawników polskich postanawia 
inaczej, 

Elita prawników polskich wprowadza 
pojęcie obywateli drugiej klasy... 

Naszym zdaniem takie uchwały adwo- 
katów są antykonstylucyjne. 

Naszym zdaniem, jeżeli ma obowiązy- 
wać konstytucja, a przecież wiemy, że 
cbowiązuje, żadne uchwały nie mogą być 
z nią sprzeczne. 

W Polsce nie ma jeszcze prawa dzie- 
iącego obywateli na kategorie, 

O tym prawnicy powinni wiedzieć, 

Uchwały Związku Adwokatów 
godzą rzeczywiście w formalne 
przepisy Konstytucji „Kwietnio- 
wej”, zapewniającej żydom całko- 
wite równouprawnienie politycz- 
ne i obywatelskie. Ale... po czyjej 
stronie jest słuszność: po stronie 
Związku Adwokatów czy Konsty- 
tucji? Prawo musi być zgodne z 
wolą narodu, gdy jest inaczej, 
przestaje być szanowane. 
BIZYSTWPYGYTW PN BER" GZ STOOTEWY ARZE ISKTVT W BE 

Cheemy aby katołickie 
państwo Polskiego Naro- 
dupoprowadziło przeciw 
komuniamowi i panger- 
manizmowi narody środ- 
kowej Europy. 

Chcemy Wielkiej 
ski. 

Jeżeli ma nie być pustym dźwię- 
kiem hasło podciągnięcia Polski 
wzwyż, to musi cały Naród, 
wszystkie jego dotąd bierne odła 
my przyjąć wiełki program, musi 
nastąpić Przełom Narodowy. 


Pol- 


Przez Przełom Narodowy do 
Wielkiej Polski, do Przełomu Na- 
rodowego przez wolę i ofiarę mło- 
dego pokolenia. 
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Sara na Zamku 


Żydowski „Nasz Przegląd” wy- 
daje specjalny dodatek dla dzieci 
„Mały Przegląd”. Produkują tam 
się różne małe żydzięta. W osia- 
inim numerze znajdujemy takie 
oto wspomnienie: 

„Pisaliśmy klasówkę z matematy- 
ki. Wtem weszła pani kierownicz- 
ka i powiedziała, że do naszej 
szkoły, jak zresztą i do wielu in- 
nych przyszło zawiadomienie, że 
dzieci są zaproszone na przyjęcie 
w zamku Pana Prezydenta, Z każ- 
dej szkoły ma iść troje dzieci. 

Z naszej klasy poszła jedna 
dziewczynka. Następnego dnia »o- 
święcono całą lekcję polskiego v- 
powiadaniu tej dziewczynki » 
przyjęciu u p. Prezydenta. 

Gdy przyszli zdjęli palta i poszli 
do sali, wskazanej przez służbę. 
Była to sala balowa. Wszędzie ro- 
iło się od dzieci i sztandarów 
szkolnych. Następnie wszedł p. 
Prezydent i przywitał wszystkich. 
Zaczęły się sypać kwiaty pod no- 
gi pana Prezydenta. Jedna dzie- 
wczynka z polskiej szkały wygło- 
siła krótkie przemówienie i wre- 
czyła p. Prezydentowi album pa- 
miątkowy. P. Prezydent pocało- 
wał ją w czoło, 

Chór szkolny odśpiewał hymnu 
państwowy i jeszcze kilka pieśni, 
Następnie odbył się poczęstunek. 
Stoły nakryte były różnymi dob- 
rymi rzeczami i ciastkami. Służba 
podawała herbatę. Wszystko bar- 
dzo dzieciom smakowało“. 

Kochane Sarusie napewno się w 
domu pytali, wiele też taki polski 
zamek może być wart, tak na oko, 
nu? Dach tu już trzeba zmieniać, 
ale mury jeszcze ef, ef. I ogródek 
jest. kawiarnie można otworzyć, 
nu czemu nie? 

Ls 
Wpadlit.... 

Strasznie głupia wsypa zdarzyła 
się „Legionowi Młodych”. Już taki 
był uważny, tak pilnował, żeby się 
nie narazić, tak patrzał skąd wiatr 
wieje i komu się trzeba kłaniać, a 
tutaj masz! Oto w numerze „Pań- 
stwa Pracy“ z 16 b. m. jakiś nie- 
podpisany autor  wytyka we 
wstępnym artykule kołom legio- 
iowym  kokietowanie narodow- 
ców. „Pismo legionowe zachwyca 
się listem korporantów, nawołują- 
cych do zjednoczenia endecji — 


rozdziera z oburzeniem szaty 
„Państwo Pracy“ — korporantów, 
którzy tyłokrotnie lżyli Piłsud- 


skiego!“ 

A w trzy dni później na wielkim 
komerszu korporacyjnym zjawia 
się sam marszałek Rydz-Śmigły, 


Poniżej zamieszczamy „ťreportaż“ 
szkolny, nadesłany nam przez ucznia 
klasy IV-ej jednego z gimnazjów 
warszawskich. 

Podwórko szkolne. Pauza. Wśród 
wrzawy i hałasu najmniejszych, 
kilka grup starszych chłopców 
prowadzi ożywione rozmowy na 
aktualne tematy... 

— To skandal! Niebywałe, żeby 
szkołne pisemko wydawane przez 
szkolny samorząd omawiało ży- 
dowskie wiersze i nawet podawa- 
lo ich fragmenty. Czyż u licha nie 
mamy swoich młodych poetów, 


FALANGA 


Najmłodsza 


żeby zachwycać się Tuwimem i je- 


go rymami!... 

— Zauważ jednak, że to jest 
bardzo zdolny poeta, a ostatecznie 
jeśli w grę wchodzi twórczość kul- 
turalna. to chyba narodowość i re- 
ligia są sprawami obojętnymi... 

-— Obojętnymi? Mój kochany, 
kuliura jest jednym z podstawo- 
wych elementów bytu narodowe- 
go, ale aby była potężną — musi 
być twórczą, a aby była twórczą, 
musi być narodową. Czytałem 
niedawno ciekawą definicję treści 
kultury w artykule o „Narodowej 
Rewolucji Kulturalnej”. Otóż 
treść kultury to -- „rozpoznawal- 
ność prawdziwości piękna i dobra, 
to stopień odczucia prawdy”. A te- 
raz powiedz mi, czy człowiek du- 
chowo i plemiennie nam obcy mo- 
że odczuwać istotę prawdy, czy 
może rozpoznawać istotną treść 
piękna, naszej narodowej kultu- 
ry?... 

— Gadasz jak z książki i zdaje 
się, że trochę racji to ty masz! 

— Porozmawiamy może jeszcze 
kiedyś na ten temat, a zrozumiesz, 
że mam zupełną rację. | jeszcze 
raz powtarzam, że żeby w szkol- 
nej gazetce... 


— Czy wiecie jaka to była histo- 
ria z tym Fajnsztajnem z IV-b2... 
14 kwietnia wznosili okrzyki na 
cześć Ruchu Młodych i idei naro- 
dowo-radykalnej, a ten żyd-par- 
szywy skorzystał, że wychowawca 
jest .związkowcem i bezbożni- 
kiem, zadenuncjował kilku naj- 
bardziej mu nienawistnych i mieli 
poważne przykrości. Wyobraźcie 
sobie, że „pan profesor“ otoczył 
ich szczególną „opieką“!  Niedość 
pije z korporantami piwo, wygła- 
sza przemówienie... 

Bardzo zrzedły miny redakto- 
rom „Państwa Pracy“ na tę wiado- 
mość. Chcieli być wzorem prawo- 
wierności i tak głupio wpadli. 


TELEFUNKEN 
-SERVICE 


Warszawa, ZŁOTA 6. I-sze piętro-tront 


TELEFON 6-71-77 


W. POGORZELSKI i A. WIDLOCH 


Nowoczesny Salon Demonstra- 
cyjny odbiorników Fabryki 
TuE „,L+ĘTB UN de EN 


Biuro sprzedaży odbiorników 


i Lamp radjowych 
Laboratoryjne sprawdzanie lamp 
radjowych wszelkich typów 


ka 


(Szkice szkolne) 


lego: zrobił awanturę, jak mogą... 
obrażać uczucia narodowe swego 
„kolegi“ — żyda! 

— Wara lakiemu profesorowi od 
naszych uczuć i dążeń. niech uczy 
komunistów i żydów. My jesteśmy 
Polakami. 

— Nie spodziewałem się jednak, 
że lak otwarcie ujmie się za ży- 
dem... 

-- No, cóż, żyd, bezbożnik i ko- 
munista... „ręka rękę myje . 

—- Nadejdzie jeszcze dzień, w 
którym tacy panowie pozbawieni 
będą wszelkich praw i zmuszeni 
do opuszczenia Polski! 

- Ale, Jurek, masz może nowy 
numer „Falangi”? 

-—-A, jakże! Może 
razem?... 


poczytamy 


—- „i my w szkołach nie jesteś) 
my odosobnieni. Będąc członkiem} 
Ruchu Młodych jesteś jednym z| 
wielkiej rodziny obejmującej ca- 
łą Polskę. Uczniowie, studenci, u- 
rzędnicy, robotnicy, chłopi — ra- 
zem walczymy o Wielką Polskę! I; 
ta wspólność całego Narodu jest 
krzepiąca i zachęcająca do owoc- 
niejszej jeszcze pracy! 

— Pod twoim wpływem wypisa- 
łem się ze „Straży Przedniej". 
gdyż tam właśnie nie znajdowa- 
łem idei. Nie rozumiem w tej 
chwili jak mogłem wogóle kiedyś 
tam należyć. No, co prawda dy- 
rektor wywierał nacisk, żeby jak 
najwięcej uczniów zapisywało się 
„do szeregów”, że to niby uświa- 
domienie obywatelskie, wychowa- 
nie państwowe i tak dalej, i tak 
dalej... Teraz dopiero, z wami, od- 


i 
| 
f 
f 


nalazłem swe właściwe pragnie- 
nial... 
Wychodzimy ze szkoły... Kropi 


deszcz.. Ulicą maszeruje zwarta 
kolumna młodzieży akademickiej 
ze śpiewem na ustach... 

Wznoszą się radośnie dłonie, po- 
zdrawiają bratnim „Czołem!“ ma- 
szeru jących... 

Śpiewają Hymn Młodych... 

„..Orzeł Biały wzlata wzwyż, 

Dumnie wznieśmy w górę czoła, 

Patrząc w Polski Znak i w 

[Krzyż... — 
rozbrzmiewają porywające słowa. 
Oczy mimo woli zwracają się ku 
niebu, jakby upatrując królew- 
skiego ptaka... Z za chmur przeni- 
ka promień słońca, przeciska się 
przez ich pierzaste kłęby, jaśnie- 
je... 

„Polsce niesiem Odrodzenie, 

Depczem podłość, fałsz i brud, 

W nas mocarne wiosny 

[tchnienie, 

W nas jest przyszłość, z nami 

[lud!... 

Słoneczne promienie padają na 
jaśniejące młodym porywem 
szczęścia twarze, w powietrzu zda 
się grzmieć echem pewności zwy- 
cięstwa... 

Idą niezłomną kolumną... 

Niechaj wroga przemoc drży, 

Już zwycięstwa dzień 

[nadchodzi..." 

W poczuciu własnej siły biją z 
ożywieniem serca... Zwyciężymy!.. 
Wywalczymy narodowo - radykai- 
ną szkołę... W ramach Powszech- 
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Polska 


nej Organizacji Wychowawczej 
wyprowadzimy nowe zastępy bo: 

jowników idei... 
„Wielkiej Polski moc to my!..- 
— brzmią końcowe słowa Hymnu. 
Pieśń nulknie... Na ulicy patrzy 
jasnym wzrokiem w maszerujące 
szeregi Polska przyszłości, Naj- 

młodsza Polska. 
W. B. (uczeń klasy IV-ej). 


Wyszło szydło zworka 


_ Socjalistyczny „Dziennik Ludo- 
wy“ (dawna „Walka Ludu”) roz- 
rywał szaty nad zaburzeniami w 
Brześciu. Wysłannik tego pisma 
do Brześcia nie znajdował popro- 
stu słów dla potępienia Polaków. 
Między innymi wypsnęło mu się 
takie zdanie: 

Noc otuliła miasto pogromu, gdy je 0- 
puszczałem, Opuszczałem z gorzkim wsty- 
dem, że uależę także do narodu, którego 
członkowie w XX wieku potrafią wskrze- 
szać tradycje hajdamackiej czerni. 

| pomyśleć, że to pisze „prole- 
tariacki* dziennikarz! Najwięk- 
szym potępieniem Polaków z 
Brześcia jest według niego porów- 
nanie ich do „hajdamackiej czer- 
ni“! „TFowarzyszu”, socjaliście nie 
wypada tak pisać: przecież „haj- 
damaczyzna” to nie było nic inne- 
go tylko bunt chłopów ukraińskich 
przeciwko ówczesnym, kresowym 
obszarnikom. to był bunt wło- 
ściańskiego proletariatu! 

„Towarzyszu”, jak wy teraz wy- 
glądacie z tą swoją nienawiścią do 
„hajdamackiej czerni“?  Szczęśni 
Potoccy, Braniecy i inne kresowe 
„królewięta* skaczą napewno po 
piekle z uciechy, że znaleźli obroń- 
cę w redakcji „Dziennika Ludo- 
wego“. Długo się, bestia, tail ze 
swymi „obszarnieczymi* sympatia- 
mi, ale wreszcie wylazło szydło z 
marksistowskiego worka! 
ER 


« 


Głos wołającego 
na puszczy 


W głównym organie „Legionu 
Młodych” „Państwie Pracy” uka- 
zał się artykuł pod znamiennym 
tytułem: „Piłsudczycy, obudźcie 
się!“ Znajdujemy w nim taki oto 
apel: 

„Piłsudczycy obudźcie się! 

W imię tych haseł dla których rzuca- 
liście bomby i szliście na Szubienicę w 
1905 roku, 

W imię tych idei dla których sziiście 
w 1914 roku do Legionów, dla których 
zeszliście do podziemi POW, dla tych, 
które zaprowadziły was do Kijowa, 

Piłsudczycy obudźcie się!!! 

Nie, Piłsudczycy, ci Piłsudczycy 
zpod Bezdan i Rogowa, zpod Łow- 
czówka i Krzywopłotów, zpod Ki- 
jowa i Warszawy, Piłsudczycy z 
maja 1926 r. już się nie obudzą. 
To już ludzie przeszłości. Ogień 
wiary i zapału wygasł, już go nie 
starcza na dzisiaj, a cóż dopiero 
mówić o jutrze! Z szeregów nowe- 
go pokolenia wyrasta nowa: idea, 
idea Polski Niepodległej, idea na- 
rodowo-radykalna. Ona jest dziś 
jedyną siłą twórczą, ona buduje 
nową przyszłość, ona żyje! Nie 
każcie więc budzić się pomnikom, 
bo one są w dzisiejszym życiu nie- 
potrzebne, one też nie dadzą się o- 
budzić... 
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Strajki -iockauty 


Każdy zdaje sobie sprawę, że 
strajki i lokauty głęboko weszły 
w nasze życie. Można śmiało po- 
wiedzieć, że w dzisiejszym ustro- 
ju kapiłalistycznym nie ma pra- 
wie żadnego zatargu pracodawców 
i pracowników, aby argument 
strajku lub lokautu nie był uży- 
ty z tej lub z drugiej strony. Na- 
wet przy walce o władzę, t. j. w 
dziedzinie spraw politycznych, 
strajki są używane, jako sposób 
działania. Dowodem tego mogą 
być choćby strajki kolejowe w r. 
1923 za rządów Wiłosa, i w r. 1926 
podczas wypadków majowych. 


Mimo to, że zagadnienie straj- 
ków i lokautów ma tak poważne 
znaczenie, nie tylko ogół, ale cały 
szereg aktywnych działaczy spo- 
łecznych nie orjentuje się albo nie 
chce zrozumieć istoty tego zagad- 
nienia. Każdy rozpatruje nie isto- 
te strajku i lokautu, a tylko tę 
stronę tego zagadnienia, które mu 
pozwala na uzasadnienie jego po- 
stępowania. Innymi słowy praco- 
dawcy twierdzą, że lokaut jest ich 
bezbolesną bronią, która osłania 
interes produkcji przed zachłan- 
nością żądań pracownika, co do 
strajku, to pracownicy oświadcza- 
ją, że jest to wyraz komunistycz- 
nych nastrojów pracowników i 
należy go zakazać, jako metodę 
walki szkodliwą pod każdym 
względem. Z kolei przeciwne sta- 
nowisko zajmują pracownicy. Ci 
ostatni mówią, że lokaut jest me- 
todą wyzysku, zaś strajk jest je- 
dyną i skuteczną obroną interesu 
mas pracowniczych. Ostatecznie 
stwarza się pojęcie nieprzebytego 
morza sprzczności między pracow- 
nikami a przedsiębiorcami. 

Taka ocena jest całkowicie nie- 
słuszna i jest wynikiem klasowego 
ujęcia zagadnienia pracy i kapita- 
łu, a co najważniejsze nie wnika 
w sedno zagadnień. 


Rzeczą jasną i nie wymagającą 
dowodu jest stwierdzenie, że zasa- 
dniczymi podstawami życia gospo- 
darczego jest kapitał i praca. Ka- 
pitał reprezentują przedsiębiorcy. 
zaś pracę pracownicy. Cały obrót 
gospodarczy opiera się na współ- 
pracy tych dwu czynników. Zro- 
zumiałą rzeczą jest, że im lepszą 


WYTWORNY LOKAL 


„GAFE MARLENE“ 


Al. Jerozolimskie 6 tel. 313-90 
(obok Cafe - Club'u) 


doskonała kawa 

znakomite ciastka 

niskie ceny — są 
dewizą firmy 


Lokal jest najbardziej ula- 
bionym miejscem spotkań 
wytwornej publiczności 


jest współpraca pracy i kapitału, 
tym wydatniejsze są wyniki go- 
spodarstwa narodowego. 


Nikt dziwić się nie będzie, że 
jednostka w codziennym bycie nie 
powoduje się zasadą pięknych o- 
czu. Dlatego też chce zarobić jak 
najwięcej, a dać jak najmniej 
pracy. Tak samo pracodawca jak- 
najwięcej chce wykorzystać pra- 
cownika, a jak najmniej zapłacić. 
Chodzi więc u nich o podział do- 
chodu. Jednak dochód musi być 
poprzedzony działalnością wy- 
twórczą i obu stronom musi zale- 
żeć, aby wytwórczość dała jaknaj- 
lepsze wyniki. Każda działalność 
wytwórcza musi składać się z pra- 
cy i kapitału, co urzeczywistnia 
się w istnieniu przedsiębiorstwa. 
Przedsiębiorstwo musi istnieć i 
musi dobrze działać, aby w wyni- 
ku swojej działalności dało zysk. 
Ponieważ rozmiar dochodu wpły- 
wa na wysokość udziału, przeto 
istnienie przedsiębiorstwa i jego 
należyte działanie leży w interesie 
przedsięborców i pracowników. 
Zatem, jeżeli istnieje rozbieżność 
między przedsiębiorcami i pra- 
cownikami w zakresie podziału zy- 
sków, to istnieje całkowita zbież- 
ność zainteresowań dla nich w 
przedmiocie istnienia i działania 
przedsiębiorstwa, to jest w zakre- 
sie wytwarzania. 


To jest właśnie istota zagadnie- 
nia, która wyraźnie stwierdza, że 
istnieje pomost. na którym można 
połączyć współdziałanie przedsię- 
biorców z pracownikami. Jednak 
nie można zamykać oczu na to, że 
spory będą istniały między nimi 
tak długo, jak długo natura ludz- 
ka będzie taka jak dzisiaj. 

Stąd płynie wniosek, że istnieja 
dwojakie sposoby rozpoznawania 
sporów. Będzie to albo droga nor- 
malnego rozstrzygnięcia przymu- 
sowego rozjemstwa w ramach od- 
powiednich przepisów prawa, albo 
też będzie dowolność, a więc ucie- 
kanie się do strajków i lokautów. 


W istniejącym dzisiaj w Polsce 
ustroju kapitalistycznym nie moż- 
na mówić o normalnym  rozstrzy- 
ganiu sporów między pracownika- 
mi i przedsiębiorcami na drodze 


Z prasy katolickiej 


W ostatnich dniach ukazał się 
nowy numer, wydawanego przez 
O. O. Jezuitów, 
„Przegląd Powszechny“. 
ten przynosi między innymi arty- 
kuł kol. Wojciecha Wasiutyńskie- 
go p. t. „Dynamizm katolicki mło- 


miesięcznika 


Numer 


dego pokolenia". 

Równocześnie w drugim mie- 
sięczniku katolickim, wydawanym 
przez O. O. Marianów, „Pro Chri- 
sto* ukazał się artykuł wstępny 
p. t. „O ideę w wychowaniu pol- 
skim“ pióra kol. Wojciecha Kwa- 
sieborskiego. 


prawnej. Przedsiębiorcy, w lwiej 
części reprezentowani przez ży- 
dów i zagranicznych kapitalistów, 
patrzą na sprawy zatargów z pra- 
cownikami tylko z punktu widze- 
nia swoich egoistycznych intere- 
sów. Dlatego szerzenie w obecnej 
chwili propagandy na rzecz zaka- 
zu strajków jest tylko zręcznym 
sposobem zaprzedania interesów 
pracowników na rzecz  przedsię- 
bioreów. Tak samo niema w Polsce 
żadnej siły, któraby zakazała 
przedsiębiorcom używania lokau- 
tów. Ostatecznie u nas w Polsce, 
jak długo istnieć będzie ustrój ka- 
pitalistyczny, tak długo nie wolno 
pracownikom odmawiać prawa 
strajkowania. Jest to jeszcze je- 
dyna broń w walce o ich egzy- 
stencję. 


Jednak to co dzisiaj istnieje mu- 
si ulec zmianie. Ruch Narodowo- 
Radykalny stwierdza, że na wszy- 
stkie sprawy, a tembardziej spra- 
wy stosunku pracowników i 
przedsiębiorców, patrzy z punktu 
widzenia dobra Narodu. Nasz po- 
gląd rozumie istotę sprawy i po- 
wiada, że chcąc sprowadzić roz- 
strzyganie sporów między pracow- 
nikami i przedsiębiorcami na dro- 
gẹ przymusowego  rozjemstwa, 
musi usunąć ustrój kapitalistycz- 
ny, w szczególności co stanowi je- 
go istotę, a mianowicie wyzysk i 
przewagę przedsiębiorców. Wów- 
czus odpadnie cały szereg sporów, 
zaś dla pozostałych spornych 
spraw będzie stworzona możliwość 
należytego i sprawiedliwego roz- 
strzygnięcia zatargu na drodze 
przymusowego rozjemstwa. 


W tych warunkach, kiedy nie 
będzie istniał podział na interesy 
pracowników i przedsiębiorców, 
kiedy o rozstrzyganiu sprawy bę- 
dzie decydowała zasada, że szczę- 
ście jednostki osiąga się przez 
szczęście Narodu, kiedy wyzysk 
będzie moralnie i prawnie uznany 
za zbrodnię przeciwko Narodowi, 
wówczas będzie można powie- 
dzieć, że nietylko strajki i lokauty 
są nie potrzebne, ale winny być 
karane, jako przestępstwa, naru- 
szające interesy Narodu Polskie- 
go. 

Witold Rościszewski. 


NĘDZA CHAŁUPNIKÓW 
W BRZEZINACH. 


Niedawno warszawską opinię 
zaalarmował strajk szewców cha- 
łupników. Odsłoniły się wówczas 
stosunki, panujące w tej dziedzi- 
nie, które raczej były podobne do 
dawnej pańszczyzny lub niewol- 
nictwa, niż do dzisiejszego stano- 
wiska pracownika w cywilizowa- 
nym państwie. 


Tymczasem okazało się, że w in- 
nej miejscowości, koło wojewódz- 
kiego miasta Łodzi — istnieją ma- 
sy chałupników krawców, którzy 
za głodowe wynagrodzenie szyją 
odzież. Do takich miejscowości na- 
leży zaliczyć Brzeziny koło Łodzi. 
Zarobek rzemieślnika wynosi przy 
całodziennej pracy koło 1 złotego. 
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Z ŻYCIA MUZYKÓW. 


Rozwój radia i ukazanie się fil- 
mów dźwiękowych spodowało, że 
setki muzyków w Polsce znalazły 


się odrazu bez pracy. Przecież 
przedtem każde kino zatrudniało 
zespół od 3 do nieraz kilkunastu 


osób. A tu w ciągu roku wszyst- 
kie te zespoły znalazły się na bru- 
ku. Dalej, każda bardziej uczęsz- 
czana kawiarnia czy restauracja 
nawet drugorzędna, starały się 
mieć własnych muzyków. Dzisiaj 
dość często słyszy się w tych loka- 
łach tylko głośnik radiowy. 


Ta katastrofa miała dla muzy- 
ków tym większe rozmiary, że 
nastąpiła w czasie silnego natęże- 
nia kryzysu ogólnego i powszech- 
nego na tym tle zubożenia. Dołą- 
czyła się do tego silna konkuren- 
cja żydowska, która, korzystając 
z tego, że chwilowo w naszym spo- 
łeczeństwie nie zwrócono na to 
dostatecznej uwagi — zaczęła wy- 
pierać muzyków — Polaków z zaj- 
mowanych placówek. 


Te rzeczy należą dzisiaj częścio- 
wo do przeszłości. Uświadomienie 
naszego społeczeństwa wzrosło i b. 
niewielu jest Polaków, którzyby 
chcieli u siebie zatrudniać zespoły 
żydowskie. Prawie że już istnieje 
zasada — Polacy grają w lokalach 
polskich, a żydzi w żydowskich. 


Bezrobocie także się zmniejszy- 
io. Może zresztą głównie dlatego, 
że prawie nie istnieje od kilku lat 
dopływ nowych sił do naszego za- 
wodu. Natomiast pozostało, zdaje 
się, że na dłużej — katastrofalne 
zmniejszenie zarobków muzyków 
w stosunku do okresu z przed 
dziesięciu lat. Wynoszą one bo- 
wiem dzisiaj zaledwie 14 zarob- 
ków z tamtego okresu. 


W osłatnim czasie miał miejsce 
fakt, który może w przyszłości od- 
bić się fatalnie na i tak niewesołej 
egzystencji muzyków. Otóż Najw. 
Trybunał Administracyjny wydał 
wyrok, który orzeka, że przedsię- 
biorcy muzyczni t. j. kierownicy 
zespołów muzycznych podlegają 
ubezpieczeniu. Przeciwnie, człon= 
kowie zespołów muzycznych po- 
dlegający ubezpieczeniu u tych 
właśnie pracodawców. | 

Wyrok w tym wypadku jest zu- 
pełnie słuszny, jednak wzbudził 
wśród muzyków wielkie zaniepo- 
kojenie, aby nie był stosowany 
jako zasada w przyszłości. 


Chodzi o to, że właściciele loka- 
li rozrywkowych, chcąc zrzucić z 
siebie odpowiedzialność za ewent. 
zerwanie umowy, mogą zawierać 
kontrakt z kierownikiem zespołu, 
który jest takim samym pracowni- 
kiem jak pozostali członkowie ze- 
społu. W razie zaś zatargu właści- 
ciel restauracji może bez obawy 
zrywać umowy, bo członkowie ze- 
społu mogliby w tym wypadku 
skarżyć tyłko swego kierownika, 
który okaże się prawie zawsze 
materialnie nie odpowiedzialny. 


Muzyk. 
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Nie bede hotelarzem! 


Młody faszysta śni o wielkich czynach... 


(Oryginalny reportaż „Falangi) 


Stresa, w maju. 
NAD JEZIOREM KWIATY. 


Stresa weszła w ostatnią fazę 
wiosny. Jeszcze parę dni, jeszcze 
tydzień, a przyjdzie lato. Na razie 
wszystko kwitnie. Wzdłuż Lago 
Maggiore, na pobliskich wyspach, 
w każdym ogrodzie i przy każdej 
ulicy roztacza się przepych kwia- 
tów. Piętrowe azalie tworzą lilio- 
we, różowe i czerwone Ściany. W 
ogrodzie obok drzewo azaliowe ty- 
siącem kwiatów złoto-krwawych 
wystrzela, jak ognisty słup. Wszę- 
dzie wielkie rododendrony, całe 
tęczowe gąszcze. Przed hotelem 
Delle Isole Borromee rosną duże 
magnolie, niczem dęby; teraz nie 
widać liści, tylko na długich, czar- 
nych gałęziach kielich przy kieli- 
chu. fioletowo-sine kwiaty. Żelaz- 
ne balustrady nad wodą, wzdłuż 
Corso Vittorio Emanuele zdają się 
uginać pod ciężarem spiętrzonych 
bukietów hortensji. Przed pałaca- 
mi atłasowe kamelie. 

Wieczorami upajająco pachną 
kwiaty, gwiazdy i woda. 


IL DUCE PYTA. 


Mój młody przyjaciel Zerio 
przyjechał właśnie ze szkoły z Na- 
vary i rozmawia ze mną o sobie. 

—-Wie pan, ja mówiłem z wo- 
dzem! 

— Kiedy? 

— Dwa lata temu w Iperii. Po- 
jechałem tam na kurs kierowni- 
ków. 3 

Jestem przecież „caposquadra“... 

Rzeczywiście oczy Zeria są byst- 
re. kierownicze. Głowę trzyma 
wysoko, jak Mussolini. Kiedy mó- 
wi. widać, że to fanatyk. 

— Po skończonym kursie przy- 
jechał do Sperii Duce. Staliśmy w 
wyciągniętym dwuszeregu. Miał 
przejść przed frontonem. Wszyst- 
kim biło serce mocno, gdy się zbli- 
żał. Nie wiem, dlaczego stanął 
przede mną. Popatrzył i pyta: 
„Jak się nazywasz?“ — „Zaverio 
Ripossi'. „Gdzie mieszkasz? — 
„W Stresie*. „Ile masz lat?“ — 


cji“. Taka była rozmowa. Cały 
czas stałem na baczność tak sprę- 
żyście, jakbym wwrósł w ziemię. 
Duce się uśmiechnął. „Jesteś dziel- 
nym chłopcem“ — powiedział. 

Zerio jest dumny, że „zna“ wo- 
dza. I nie raz w ciężkich chwilach 
życia przypomina sobie, że: „Je- 
steg dzielnym chłopcem“. Te słowa 
zobowiązują: trzeba je umotywo- 
wać życiem. 


M =B 
(Iaa 
salon wytwornych 
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St. Radelicki 


HOTEL BIAŁEGO KRZYŻA. 


Dzielność okazuje się w czy- 
nach. I dlatego Zerio czeka tylko 
chwili, w której ukończy gimna- 
zjum, ażeby iść do szkoły mor- 
skiej. Oficer marynarki... Wiel- 
kość Italii płynie przecież ciepły- 
mi wodami morza Śródziemnego. 

Rodzice Zeria nie mają jeszcze 
w sobie tej siły entuzjazmu, co ich 
syn. Smują więc stateczne projek- 
ty wykształcenia Zeria na hotela- 
rza. W dwóch domach, jakie mają 
w Stresie urządzą hotel. Jacyś ich 
krewni mieli tu nawet hotel — 
Hotel Białego Krzyża. Dotąd wi- 
dać resztki napisu na  frontonie 
domu. Kiedy pani Ripossi opowia- 
da mi o tych projektach na przy- 
szłe życie syna, Zerio nie mówi 
nic. Ale z zaciśniętych ust, z oczu 
twardych w postanowieniu widzę, 
że hotelarzem nie będzie. Jak to 
zrobi ? — nie wiem. Ojciec jest 
bezwzględny, matka surowa, ale 
Zerio zawzięty i sprytny. 

„Lepiej żyć jeden dzień jak lew, 
niż sto lat, jak owca'.—powiedział 
Mussolini! 


WIZYTA U DOSTOJNIKA. 


Zerio jest jak prawdziwy fa- 
szysta, bezwzględny w przeprowa- 
dzaniu powziętych postanowień. 

Na przykład: 

Studiuje w centralnym mieście 
prowincji — Navarze. Jest w ja- 
kiejś klasztornej szkole, skąd wy- 
chodzić wolno tylko za specjal- 
nym pozwoleniem i to w święta. 
Tym czasem swe zebrania „awah- 
gwardzistów" ma Zerio w dni po- 
wszednie. Nie chcą go wypuszczać. 
Chodzi od profesora do profesora, 
prosi samego dyrektora szkoły — 
i nie. Wreszcie udaje mu się wym- 


knąć któregoś dnia do miasta. Nie 
namyślając się idzie Zerio do kan- 
celarii największego dostojnika 
prowincji: sekretarza federalnego 
partii faszystowskiej. Po wielu 
przeszkodach dostaje się do jego 
gabinetu. „Gerarca' jest mocno 
zdziwiony, ale słucha. Zerio tłuma- 
czy mu niewłaściwe z faszystow- 
skiego punktu widzenia  postępo- 
wanie kierownika gimnazjum. Po- 
ważny pan w mundurze śmieje 
się, ale dzwoni do szkoły i każe 
zawsze, na każde zebranie i na 
wszystkie ćwiczenia wypuszczać 
Zeria do miasta... 


DO RZYMU. 


" Przed paru dniami Zerio został 
zaszczytnie wyróżniony. Jeden na 
całą Strese ma jechać do R-ymu 
na miesięczny kurs, kształcący na 


„capocenturia" (kierownik 100 
młodych awangwardz:stów".. Na- 
turalnie w domu wszyscy są nie- 


słychanie dumni. Zerio, który uczy 
się ze względną pilnością, siedzi te- 
raz całymi dniami nad książką; 
zbiera fachowe wiadomości poli- 
tyczne i wojskowe dotyczące ćwi- 
czeń, musztry. Przed wyjazdem 
czeka go jeszcze jeden egzamin 
eliminacyjny. 

Rzym... Mundur Zeria nie jest 
prosto z igły, trzebaby kupić no- 
wy. W Rzymie ponownie ujrzy 
wodza! Rodzice uważają, że mun- 
dur jest dobry i nie chcą dać pie- 
niędzy na nowy. Ale Zerio posta- 
nowił sprawić sobie mundur i do- 
piął celu. 

MUSZTRA. 

Idę kiedyś na plac ćwiczeń. Ze- 
rio na czele oddziału w pełnym 
umundurowaniu, z lekkim kara- 
binem w ręce kieruje musztrą. 


Nici, bawełna, wełna i jedwabie 


„TRZY 


LILJE" 


Krajowy Przemysł Niciany 


Sp. z O. O. 


Warszawa, Żelazna 56 


Tel. 5-29-12 


należy kupować solidne! Niebywały wprost wybór bajecznie pięknych fasonów. Ceny 


Szeregi wyciągnięte symetrycznie 
wykonywują sprawnie szybkie 
zwroty, rozsypują się w tyralier- 
kę, padają na ziemię, to znów ma- 
szerują miarowo. 

Zerio, po skończonym ćwiczeniu 
podbiega do mnie „salutando ro- 
manamente'—z wyciągniętą po fa- 
szystowsku ręką. Patrzy z dumą 
na rosłe postacie młodych chłop- 
ców w czarnych koszulach. 

-— Widzi Pan... Teraz, w tej chwi- 
li w setkach miast włoskich tysią- 
ce młodych faszystów robi to sa- 
mo. Te same zwroty, identyczne 
ćwiczenia. Oni wszyscy, ogromna 
większość z nich idzie do wojska. 
Każdy z nas śni o wielkich czy- 
nach. Kiedy trzymam karabin zda- 
je mi się, że ściskam w ręku potę- 
gę Rzymu... 

Zerio podnosi głowę tym samym 
dumnym ruchem, który tak mi się 
u niego podoba. 


CZY TO DOBRZE? 


Takie pytanie nasuwa mi się, 
gdy schodzę z placu ćwiczeń. Czy 
to dobrze, że lwia część młodego 
pokolenia włoskiego myśli tylko o 
służbie wojskowej? 

Idę wzdłuż ulicy, gdzie każdy 
pałac, każda willa jest cudownym 
dziełem sztuki.  Mijam pomniki, 
gdzie w bryle kamienia zaklęty 
jest olbrzymi dynamizm piękna. I 
może dlatego jestem najgłębiej 
przekonany, że Włochom starczy 
zasobów kultury przynajmniej na 
jedno pokolenie. Bo przecież, we- 
dług wodzów faszyzmu to właśnie 
pokolenie, na które patrzę ma o- 
statecznie wywalczyć i ugrunto- 
wać odnowione, Rzymskie Impe- 
rum. 

Jan Borzym. 


Krawaty 


APIS 


CHRZEŚCIJAŃSKIEJ FABRYKI 


A. PIEKARSKI i Ska 
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są wszędzie 


do nabycia 


za gotówkę wyjątko- 


wo niskie. Wykonanie bardzo solidne, warunki dogodne, gdyż za 100 zł. miesięcznie można mieć luksusową 


N. ŚWIAT 30 


kowa 67 w podwórzu. tel. 700.38. 


(róy Pierackiego I piętro). 
chodzące z zamiany wyprzedajamy. Koazy- 


Stare meble po- 


Ceny niżeż Pociejowa. 


sypialnię, lub jadalnię, skromniejszą za 50 zł- 
Wymieniamy za dopłatą stare meble na nowe 
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Prenumerata: kwartalna—1 zł. 10 gr.; półroczna—2 zł. 20 gr.; roczna 4 zł. 40 gr. Na prow. kw.—1 zł. 30 gr. półr.—2 zł. 50 gr. rocz.—5; zagr. 1 dol. 
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Ceny ogłoszeń: Za miejsce w wysokości ] mm. przez szerokość jednej szpalty w układzie 4 szpaltowym — przed tekstem — 60 gr.; w tekście — 40 gr.; 
za tekstem — 50 gr.; lekarskie —30 gr; dtobne 10 gr; za słowo o poszukiwaniu pracy 5 gr. Specjalne 50 procent drożej. 
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